
Oplata pocztow a u iszczona ryczałtem .

Ms 7. Warszawa, 1 Kwietnia 1926 r. Bf©& Sil.

R ed a k to r  i W fd a w c s :  
Wacław Syruczek

Hedakfor odpowiedzialny:
Wacław Szyszkowski

Godziny urzęd. fldmin. codz. od 12—1 
Godziny urząd. Redakcil codz. od 1—2 

wyjąwszy niedziele i święta.
(Nurt" ukazuje się  1 i 15 każ- 

° e g o  m iesiąca, z wyjątkiem  lipca, 
, sierpnia i września.

D W U T Y G O D N I K  = = = = =  * 
M Ł O D E J  D E M O K R A C J I  P O L S K I E J

HDRES REDHKCJ1 
i RDMINISTRRCJh

S z p ita ln a  1 m. 3. 
t e ! .  2 9 5 -G 7  

C e n y  p r e n u m e r a t y i  Rocznie 4 zf. 
Związki i instytucje o charakterze pu

blicznym mają 25% zniżki.

C e n y  o g ło s z e n i zł. 200 za stroną 
Mniejsze ogłoszenia proporcjonalnie 
  Konto P. K. O. 8-618.  —

Bena N-ti 30 gr.
a a a WARSZAWA —  LWÓW —  KRAKÓW —  POZNAŃ —  WILNO ~  GDAŃSK —  LUBLIN. a a

TREŚĆ; Koniec psychozy — Wacław Syruczek. Młodzież w hołdzie J. Piłsudskiemu. O porozumienie starych z młodjmi — Ta
deusz Sas, Prawnicy czy abderyci— ws. Legenda o Komendancie — Józef Żmigrodzki. Przeciw likwidacji oświaty — 
Eugenjusz Sissle. O treść dla form demokratycznych — Kazimierz Mamrot. Obszerna kronika życia akademickiego.

Szopka Koła Polonistów i t. p.

f" Nie trzeba zbyt głęboko się
gać w nastro je naszego  ̂ społe
czeństwa, ażeby zauważyć zna
m ienny w nich zwrot. Psycho- 
s a  nacjonalistyczna m ija. Przez 
szereg lat od czasu osiągnięcia 
niepodległego bytu Polska była 
teatrem  namiętności szowirusty- 

/cznyeh: na widowni siedział o- 
J ia rn y  niejednokrotnie, ale w 
znacznej części bezmyślny tłum, 
ma scenę wysuwali się po kolei 
najprzeróżniejsi aktorzy i żon

g lu ją c  frazesem hypnotyzowali 
m asy. Byliśmy wszyscy snowi- 
ci w jakiś duszący k ir, k tóry  

 ̂przesłaniał nam  oczy i nie po
zwalał dostrzegać twardej, ro
dzącej się samorzutnie w splocie 
zagadnień wszechświatowych 
rzeczywistości polskiej. K ap tur 
.nacjonalistycznej hipnozy przy
tłum ia ł nawet tych, którzy zda- 

•jwali sobie sprawę z konieczności 
co rychlejszego wejścia na szero- 
iki gościniec ewolucji z wyraź
nym , skrystalizowanym  progra
mem demokratyzacji. Szczerość 

'ich  posunięć nie była najwyższej 
próby, oportunizm nakazywał im 

, niejednokrotnie przykraw anie 
swoich wielkich idei do małego, 
iptasiego mózgu obywatela.

Są teraz jawne znaki na nie
bie i na ziemi, że okres nacjona
listycznego terro ru  kończy się 
^bezpowrotnie. Dokonywa się po
woli ale system atycznie owa 

‘przem iana dusz, o k tórej pisali
śm y dwa la ta  temu z górą na ła
m ach naszego pisma. Proces ten 

( nie zaszedł jeszcze tak  dalece, iż- 
iby można otrąbiać zwycięstwo 
rwszystkich słusznych, n ieubłaga
n ie  do trium fu zdążających idei 
społecznych, które weszły już w 
!krew innych narodów cywilizo
w anych; twierdzim y jednakże, że 

Jferm ent jest tak znaczny, iż du 
sza przeciętnego Polaka nie 
jwchłania już bezkrytycznie roz
siewanego ręką demagoga szowi
nistycznego kąkolu, lecz umie 
zdobyć się na  k ry terjum  uczci- 
iwości i  rozsądku.

Zjawisko to udowadnia się sze
regiem  pozytywnych faktów. 
fWybory do reprezentacyj samo
rządow ych, przynoszące naogół 
M-ęskę obozowi wstecznictwa, re
agowanie opinji publicznej na 
nadużycia do niedaw na w chwa

le chodzących „bohaterów na- 
rodowych“, sprawiedliwe wyro
ki sądów, powszechne woła
nie o reform y w życiu gospo- 
darczem (reforma rolna, usta
wodawstwo socjalne i  t. p.) — 
oto pobieżny bilans owych prze
obrażeń psychicznych, które za
szły w naszem życiu społecznem. 
Z drugiej strony wzmożona ak
cja żywiołów wrogich demokra
tycznemu ustrojowi Polski, n a 
cjonalistów - monarchistów i 
zwolenników komuny, — akcja 
tem zaciętsza i bezwzględniej
szych im ająca się środków, im 
twardszą zaporę napotyka w 
świadomości mas, — wykazuje a 
contrario, że widoki rozpętania 
burzy są coraz bardziej znikome. 
W pływamy na  spokojne, choć 
wartko płynące nurty  w dzie
dzinie rozwoju stosunków.

Coż nasuwa się dzisiaj jako, naj 
aktualniejsze zadanie polskiej ra 
cji stanu w chwili, kiedy rozwie
w ają się nareszcie opary zatęch
łej atm osfery nacjonalistycznej? 
Jak ie  pierw iastki należy za
szczepić i pielęgnować w tej prze
m ieniającej, się duszy obywatela? 
Odpowiedź prosta: spotęgowanie 
rozwoju Polski pod każdym 
względem, ekonomicznym, poli
tycznym, kulturalnym , etycz
n y m ,— krótko mówiąc m ocar
stwowe Polski. Jest już najw yż
szy czas, ażeby społeczeństwo na
sze przestało myśleć narzucane- 
mi jej przez ideologję nacjonali
styczną kategorjam i cierpiętni- 
ezemi,  ̂ oglądać się wyłącznie 
wstecz i każdą akcję poczynać z 
ducha tchórzostwa i nieustającej 
obawy przed imaginowanym czę
stokroć wrogiem; musi się nato
m iast zdobyć na twórczą wiarę w 
swoje możliwości rozwojowe, po
zyskać świadomość prężności swo 
ich sił, nabrać energji i rozma
chu na drodze realizacji p rogra
mu demokratycznego.

Podkreślaliśm y już niejedno
krotnie, że rozwoju mocarstwo
wego Polski nie podobna sobie 
inaczej wyobrazić, jak  w ram ach 
ustro ju  demokratycznego. Losy 
demokracji są nierozerwalnie 
sprzężone z rozwojem państwa, 
I tu jest ta  kapitalna różnica, jar
ka  zarysowuje się pomiędzy na
mi a grupami Jgtórajy&

jednokrotnie wysuwają podobny 
do naszego program , lecz drogę 
ku  niemu widzą nie przez ewolu
cję społeczną, nie przez uregulo
w anie stosunków socjalnych, roz
wiązanie zagadnienia kapitału  i 
pracy, wszechstronną niwelację 
faktyczną i — co za tem id z ie ,— 
pomnożenie liczby obywateli, po
lepszenie i powiększenie icli dusz, 
— lecz w nawrocie ku tego ro
dzaju instytucjom, które w świa
domości społecznej związane są

nierozerwalnie z krzyw dą i ucis
kiem. Program  demokratyczny — 
nie pytajcie, gdzie on jest i jaki 
jest; on jest i widzimy wszyscy 
jego zrealizowanie się! — opiera 
się nietylko na  podstawach etycz
nych, — wysuwa go także prosty 
rozsądek. Znaleźliśmy się w orbi
cie ku ltu ry  zachodnio - europej
skiej i n ie wolno nam  płynąć 
wbrew potężnej fali dem okraty
zacji.

■ i W acław Syruczek.

W r

« Mili! L Miki
Inicjatyw a, jaką  w zeszłym ro

ku  dała Organizacja Młodzieży 
Narodowej, urządzając akademję 
na cześć M arszałka Piłsudskiego, 
znalazła oddźwięk w kołach or
ganizujących w tym roku obchód 
imienin Kom endanta; komitet 
obchodu zw rócił, się mianowicie 
do O. M. N. z propozycją wzięcia 
i w tym  roku inicjatyw y w swo
je ręce. Ponieważ jednocześnie 
Alt. Z w. Młodz. Postępowej wy
sunął podobną myśl, postanowio
no na konferencji przedstawicie
li akademickich ugrupowań de
m okratycznych ii rządzić akade
m ję wspólnie. Odbyła się ona 
dn. 18 m arca w sali Tow. H igie
nicznego. Do prezydjum  weszli 
kol.: Piskorski (O. M. N.) — prze
wodniczący, F irstenberg (Ak. 
Zw. Mł. Post.), Szczepkowski (P.
O. W.), Czyżewski (P. Ak. Mł. 
Lud.) i  Rosner (przedstawiciel 
,,Nurtu“).

Po zagajeniu akadem ii przez 
lcol. Piskorskiego zabrał głos kol. 
Sieroszewski, k tóry w pięknem 
przemówieniu przypom niał ze
branym  rolę, jaką odegrał P ił
sudski przy tworzeniu państw a 
polskiego. Następnie kol. W y
szyński mówił o obecnej roli 
M arszałka Piłsudskiego, nazywa
jąc go duchowym wodzem pol
skiej demokracji. Doskonale wy
powiedzianą mowę zakończył kol. 
W yszyński okrzykiem: „Niech
żyje Józef Piłsudski4*, podchwy
conym z zapałem przez zebra
nych.

Wreszcie kol. Lutyk z dużym 
temperamentem mówił o zada
niach polskiej młodzieży demo
kratycznej.

Po tyeh przemSwieniacH zabra
li  jeszcze głos gen. Babiański o- 
raz poseł Kosmowska, która za- 
liueałft jplę&dw&y, brak

program u i pracy. W odpowie
dzi przewodniczący kol. Piskor
ski słusznie zaznaczył, że nie my
śli odpierać tych krzywdzących 
młodzież zarzutów', ponieważ nie 
chce doprowadzić do robienia z 
akadem ji wieczoru dyskusyjne
go.

Po tem oświadczeniu, przewod
niczącego przem awiał jeszcze 
przedstawiciel Zw. Ak. Młodz. 
Zjednoczeniowej, który w imie
niu swej organizacji zgłosił ak 
ces do akademji.

Około godz. 7 wiecz. przybył na  
akademję M arszałek Piłsudski, 
w itany owacyjnie przez zebra
nych. Z powodu- wielkiego zmę
czenia p. M arszałka, przewodni
czący, po przemówieniu powital- 
nem i odśpiewaniu przez zebra
nych „Pierwszej Brygady", zam
knął zebranie.

Uczestnicy akadem ji uformo
wali następnie pochód, k tó ry  w, 
-liczbie około 1000 osób, przeciąg
nął przez główne ulice W arsza
wy, w itany wszędzie owacyjnemi 
okrzykam i: „Niech żyje P iłsud
ski!” i „Niech żyją studenci!" 
Należy podkreślić, że okrzyki te  
były wznoszone zwłaszcza przez 
robotników; widać z tego, że 
szczęśliwie m inęły już czasy, gdy 
w umysłach robotników student 
był synonimem uczestnika zajść 
grudniowych. Można śmiało po
wiedzieć, iż fakt ten jest najlep
szą odpowiedzią na zarzuty po
sła Kosmowskiej.

Około godz. 9-ej wiecz., po prze
mówieniu kol. Piskorskiego przed 
grobem Nieznanego Żołnierza 
pochód rozwiązano.

Dn. 19.111. udali się do Mar* 
szałka Piłsudskiego przedstawi* 
ciele „N urtu“ i złożyli mu WYTa* 
zy hołdu i wierności.
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Miedzy młodzieżą a ri.ars.zera

■ okoleniem w Polsce istnieje po- 
« m y  rozdźwięk i  to -zarówno

■ 'atego, ie  brali nam  •wszystkim 
zgodności w sądzeniu, jak  i dla- 
•g®, że wi<elu starszych ni© 
.■ncnmie już teraźniejszych mło- 
Y c b ,  m ierzy ich _ zwyMe we- 
iug własnej m iary i dlatego m y
sie; często. Słyszałem kiedyś

lanie, które uważam za słuszne:
; jest wiek — kiedy nie -dostrze- 
a się u Innych zalet, lecz ty lko 
rady. Oczywiście, że wady ma 
ażdy człowiek, ale trzeba tez ti- 

;iieć i chcieć znaleźć w nim choć 
>• drobinę cech dodatnich. Ludzie 
'tarsi, przechodzący taki okres, 
".•prost dostają m anji ciągłego 
onezania i krytykow ania współ- 

• sesnegp im pokolenia młodych, 
de s ta ra ją  się posiać  bliżej id i 
yeia, a tylko za powtneą domy- 

•:5«w i Luźnych faktów nie nie mó
wiących © niezem, as ilo ią  dowieść 
inszneści swych „doktryn". Być 
icże, iż okres, k tóry  ©becnie 

. iraseżywamy, bardziej nadaje się
■ o wytwarzam sa takiego typu ©- 
'.tywateli. Już  Sienkiewicz mó- 
w h  „te dobre czasy, w których, 
udzie w ątpili © wszystkieiw % w y 
ąikiem zdolności rozumu do ro 
czna w ania praw dy od fałszu, do 

itra od zła — m inęły14. P rzykre to 
edanie, lecz coraz częściej można 
adczoć jego trafność. Ten sam pi
sarz mówi: „gfepadh nigdzie n a
kwiecie nie hrak, a  <?»ezególnie w 
:ym k ra ju  {Polsce)*4. J a  nie będo 
J.u używał tak drażliwego słowa, 
powiem tylko, żo człowiek ro- 
iomny powinien, być wyrozumia
ły, a  zatem dobry. Pielm y byłby 
świat, gdyby wszysey ludzie byl i 
rozum nu Jakże jednak mało jest 
ludzi wyrozumiałych. Przytoczę

tu prayfclatl 2® naw et łw k ie  /świa
tli, stojący u  steru  nasaeg© p ań 
stw a potrafią  odnieść się  wprost 
wrogo w stosunku do młodzieży 
akademickiej.

Oto podczas ostatniego „Tygo
dnia Akademika" koło punktu 
sprzedaży losów lo tery jnych  prze 
chodził jeden z naszych ksigży- 
posłów. Powszechnie jest wiado
me, że w tych m iejscach było we
soło, bo akademicy z huTsorem ne 
Marnowali loterje. I  -gdy jodem «e 
studentów (nawiasem mówiąc 
prawicowiec) dowcipnie s ta ra ł 
się zachęcie księdza do k a p ra  lo
go, ten  -esfeatni wziął to  m  «hęć u- 
bliżenia m u i w ostrych słowach 
zgromił wszystkich stojących 
tam  studentów w sposób obelży
wy, zagroził in terpelacją w Sej
mie, a  s a  dobitkę sprow adził po
licjanta, 'żądają© spisania .proto
kółu.. Nie łączy ł ten kapłan na 
to, że ©synem sw ym  sgfewhS ogó
łowi akademików, że przez wy
wołani© Kbiegowisfca działa 
w prost na  niekorzyść „Tygodnia 
A kadem ika14 i  uwłacza swej go
dności księdza i posła. Zamiast 
zwrócić się do studentów  ae spo
kojną uwagą, sknro uezwł się  do
tkn ięty  wesołym okrzykiem .jed
nego b nich, ażeby w 'przysałośei 
w stosunku do niektórych osób 
byli powabniejsi, a to napewno 
chętni© przyjęte byłoby przez 
młodzież, bo kapłan  wszędzie mo
je  naueKBĆ — ten okazał się  nie- 
wyrozmaiaiym dla młodych i ich 
hum oru mimo zim na I pustych 
żołądków', i postąpił tak  niesto
sowanie i  niepedagogicznie. Do
dać tu  należy, że obecni przy^tem 
zajściu korporanci, wymogli n a  
pokrzywdzonym koledze, aby nie 
robił z, tego użytku w prasie, bo

wszak to ezlowiek „leli*4, więc 
traseba zai uszować. Pew nie gło
śno byłoby, gdyby tak  postąpił 
jak i poseł % lewicy.

Mnsimy więc starać  zbliżyć się 
do starszseg® ■społeczeństwa i  dać 
się m a  poznać. W prawdzie nie
którzy, szczególnie innie j oświe
cone warstw y, podejrzliwem to
kiem będą patrzyć  n a  to  zbliże
nie, bo takie wystąpienia akade
mików, ja k  po wyborze prezyden
t a  Narutowicza, lub choćby ostat 
ni© we Lwowie oraz podczas s tra j 
k u  w elelctrowni łódzkiej nie 
przyniosły im .sławy. Jednak m u
sim y dać dowód, ze nie wszysey 
są takim i, musimy społeczeń
stw u przedstawić nasze organiza
cję i  pracę w nich, m usim y dać 
do zrozumienina tym  eo akade
mików m ogli poznać jedyni© na  
balach w;śród „band i dekli", że 
ich można, spotkać również przy 
pracy  i nauce. P rzy  tym  'prssed* 
staw ianiu całokształtu życia stu* 
clenta musimy się zetknąć z ludź

mi n  wszelkich pokrojach i z&bar 
wieniach ideowych, pam ięta
jąc, śe n ie mnożna ■się d ą e . chwy
cić na  ich lep p a rty jn y  i steć się 
dogodnem narzędziem w ich an̂ - 
ku. W iedzmy, że „w życiu traefea 
się spotkać z najrozm aitszego ro
dzaju łwdźmi, albowiem -od wszy
stkich m ożna *ię czegoś nau- 
czyć“. Jesteśm y młodzi i pełni za 
pałn. z łatwością więc zwrócimy, 
uwagę niejednego z tych, który, 
dotychczas od nas stronił. Gdy 
się i społeczeństw® przez nas zje
dnane w całości do nas zwróci, 
wtedy i dola akadem ika się polep
szy, i niejedną z nas wadę łatw iej 
bęfeie w oźna wyptenie i  p rac a  
nasza będzie owocniejsza i zarzu
ty  te raz  staw iane stńna się bez
podstawne. Pam iętajm y, że: 
^choćby świat i iy c ie  było jak- 
najgorsze, jedno z nich zostania 
wieczne dobro — młodość4*.

Tadeusz Sz.

Fmwmey m j a Mer ł/m f

Nafeodraiejsaą aw iolbiania a e -  
czu\ ma ataoni je s t otdbląsfc otoMeraa 
15oga n a  obGczn. ei-iowieś a  — 
H erosa.

(Mcreżkowskij- ^fózef PitmdsH‘%  
T ytu ł Legendy nosi paszkwil, 

wymierzony przeciw M arszalko
wi. -Chciano w ten  sposób za
znaczyć, że sława Piłsudskiego 
jest ©parta n a  nierealnych pod
stawach.

W brew tej op in ii nanka  polska 
ta ę k m  kiedyś z tóem i głoskami 
imię M arszałka. J u ż  dziś wśród 
wybitny© h uczonych odzywają 
się głosy uwielbienia wobec tw ór
cy Pierwszej Brygady. To «csy- 
wiśei© nie w*zystk© jeszcze, co 
Tia«ka o Piłsudskim  m a do po
wiedzenia.

N a»ka pozosta;5ę częste w  ogo
nie wy )wadkó w d*iejowych. P o ł
yka sztuka wyprzwlza ją  — jest 
to ajawisko stałe.

I  tym  razem  Legenda o Maeael- 
liku  Piłsudskim  wyprzedziła in- 
‘ elekt. Ale jes t to inna Legenda, 
i iż j ą  sobie wyobraża, „pan z  pse- 
idonimena** —- zawiera w sobie 
orawdę, wyższą n ad  dociekania 
.wzyziemnej demagogji.

jest w legendach' paś fał
szywego — powiedział P iłsudski 
- to  one daleko n ie  zajdą, wsirzy-

i.aa:ia się u  wrót serca*4, .Wieść

ludowa o Naczelniku i  Legjonaeh 
przed tem i wrotam i nie zatrzy
m ała się. Więc nieznany autor 
mian®w©lni© chyba doży! hołd 
sw enm  wsogowi, nazyw ając swe 
dzisio  „Legendą Piłsudskiego'*.

Legenda o Komendancie jest 
inna, m ż  j ą  sobie wyobraża J a n  
LipeckŁ Zrodzona w głąbiach 
mas proletariackich, naprzek-ór 
'krytyce żyć bidzie w iem iie.

Bt^dzie świadaetweHii śywoteości 
polskiej. M-ożnaby jej dać nazw© 
książki, k tó ra  Jest wykładnikiem  
trium fującego ducha Am eryki — 
„Przeciw Śmierci11.

U obu narodów współbieżność 
dążeń, odmienność . dróg. N aro
dy  am erykańskie realizują swe 
cele w tempie arówneważoaem 
©ods^eanego życia, w  zadziw iają
cej skrzętnoś.ei czasu i  pieniądza. 
Za oceanem ludzie unodzeni w  
nędznych chatach staw ali się 
wielkimi daięki wEsdeoneanu sy
stemowi pracy.

ideał d la  nas tek trndmy d© o- 
*iąignif}ciaJ Ale też psóżn© ®sMo- 
waiibyómy praesKczepwić typ 
człowieka Am eryki na  g ra a t  pol
s k i  Dussa polska » a  sw eie p ra 
wda. J e s t  prometejska- Pot rachu
je  impafców.. <0 Me te dteialają. o- 
pan©wać m-eże wszYStkie dziedzi-

Szerokicni echem odbiły się w  
prasie uchwały lubelslńch orgti- 
n izacyj prawniczych, R udy i :h'- 
b y  adwokackiej w  Sprawie pedej- 
nwwania obron w  procesach ko
m unistycznych. Rada lubtilśka 
nakazała wnoszeniu obrony w za
stępstwie Gtłkarzmiyćh o 'dżiaiul- 
mo&ć kom unistyczną a Izba lubel
ska podzieliła 'powyższe stanowi
sko.
■ Uchwały' te świadczą o zwpel- 
nem zaniku kryteriów  morał- 
nych wśród palestry łubetsMej. 
Odmawianie -dbrong człowiekoići, 
niesiusznie często poscĄclmmmn 
o prze&tepslw®, uchylanie sic od 
pomocy tm m , k to  doftn&cM się nu 
toef przestępstwa, które w  braku  
fachow ej s iły  prawniczej może 
być niesłusznie shimlifikowwne,

ny życia. 0  ile ich niem a — du
sza polska sl&teaie,.

Piłsudski, jeden z największych 
P  remeteuszów, dał duszy polskiej 
impnls niezwykle silny, przywró
cił jej żywotność, opaneerssyl ją 
n a  walkę Tze śmiercią- Z krw i po
wstańczej poazęta spraw a ©aymi 
zbrojnego, zbagatelizowana przez 
Dmowskich, po wieloletnich zma
ganiach d a ła  wreszcie niezwykłe 
bujny plon.

O Jow irk, im którego Polska 
czekała tak  dług©! Jest jakby 
symbolizm ..jakiś w  tej zbieżsości. 
dat: 5 sierpnia 1864 roku zawisł 
.im':sznbienicy Dffctata* Traogubt 
— a  dzień _5 sierpnia 19M rokn 
poprssedził noc, w k tórą wyruszył 
na nowy bój Piłsudski.

■Cale 50 la t przeraźliw ej polskiej 
uocy. Terenem życia msrodn w 
owym. czasie była ©iepiaraia bez
silnych  patriotycznych senty- 
nwffliów — potekie wess3®,... feea- 
•<das«ay taniee ludzi, przed k lery- 
m i niem a nadziei. . 'Qb®k nie- 
innfej bezsilne w czasie niew oli 
hasło pracy oi-gaaiieznej. I  w re
szcie najsm utniejsze objaw y tej 
pięódziesięeiołetaiej a©ey — ser- 
Vvii izm, spodlenie.

W te noc jeden tylko człowiek 
wielki i  jeg© nieł'i©Krri towss*ay- 
■sm budzą manod ze ^snu «Jdboe©“. 
Prawdziw e %>eie Połski praente- 
s fe  «ię w pedztoatia kwnspiiracji. 
S tam tąd  'pnsenika do m as krd©- 
5V5m3». ’W «teją ładzie  n©wri.

— nie godzi się najzupełniej 3 
wymiog-ami sumienia.

Jak widne, u&wekmlura lubel
ska Sdszws ma <pastiw 
-cznym i  •w posnnięcittch swwofe 
'kiefmjc się mepo^zyibairiym 
szeptem partyjnym .

Wakt .ten «f&me w  tern wyraź- 
nie£szesn •świelie, jeeełA Mwzgięd- 
nim y. że mfowe&a -adwokatów fet- 
bełskich  jest sprzeczna z  4uśttma- 
,mi ■państwa i im rnw m i orgmiiz-u- 
effj prawniczych: G dyby im  po
wzięcie takrej n eh im iy  pozwali da 
kottiljitucja i obowiftmtjttoe k/m
eleksy. mogłaby być m m  jM-syjięfa 
p rze z . Nac&elna R aśę Ai-wokac- 
Jtą, nigdy zaś przez Rmdę 
prowimcifanałnu. W  party immj 
saci^c-lmci juryści Jmb&sfm, nBbo* 
wiązani -stm na straży g tm ottn

....A kiedy trzeba. n.a śaaiase idą 
po kolei,..

I  P iisadski nie nehyłał się ©d 
tej kolei, nieba*Ziiiy na ciągłą, 
giwźłtę u tra ty  życia. Było trze
ba! tM y -nad wyżsaerni klasam i 
spoteeraemi Jadami®wal wszech- 
wfedstiie -teagiana. Eai©dowej isś- 
ftełi —■ trzeba było siać na „pe-aa 
odtegieiBi łsżąeem“ duszy luau» 
Trzeba był© ją  aachfenić ©d na
rodowego pesyaniamu. W dzw©a 
trK»ba był© nderaye—

™Ay grobu dwsaa, Indw nie .spo- 
strseg-ła... by lud nad sobą nie a- 
slyszal jdtwzii..., ■

|5awonie należał®, by diaszę In
du napełnić akordeiEp now ych, 
nieraiaaych jeseeae Połsee mocy. 
Dzwonem wśród noey był „Bc- 
botaik**, pismo redagowane, d r r -  
kowaae i kolportowane wśnód 
niebezp^eieseństw przez jednego1 
ty lko ©ztewieka — PiiSudski©f5<s.

W reszcie po pięćdziiesiireioie''- 
nksj nocy d«ień triu m fu .—P ierw 
sza  B ry g ad a !

Za Legionam i szła pieśń. Za
wtórowali czynowi zbrojacam , 
wielcy .pisarze —  Orkan, Tetnui- 
jer, Strug, Sieroszewski,' Danife- 
wskk TyŁa innych! A  ©bok 
wielkiej sztuki — niem niej bu jaa  
pieśń, przea ©tlrnch dyktow ana, z 
tyeb .saaaych podłoży wyrosła, <e® 
pieśiri In Iowa. Sali w -s»e«sgaffi;h 
T a^ar, M ąedra i nieał iesony -sse- 
reg  ananyeh i nieznanych arty
stów  — abrnjnie, a  w łauftnw.yefe’ 

rieńiiaeh poetów a a  cznlach. IŁeł*
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Profesorowie przeciw oszczędnościom m

nia  prawa, m ety lko  uchwali i  w- tym  w ypadku 'prawnicy lu- p r z e *  d y l e t a n t ó w ,  k t ó r z y ,  g w a ł c ą c  d o d a t e k  za. k i e r o w n ic t w o ,  o h t iiżo -  
tekst sprzeczny z  mstawa, lecz n u -  belsey m e  pęnnyMeW, ż e  k r o k  ich  sasftraeśtM U i ustawami a u t o n o m i ę  n o  z n a c z n ie  d o d a t k i  rektorskie i 
w et g ł a m a t i  nanny- w łasnej orgu~ jehł jmdc, n a  ezerwouy kornymi- w y ż s z y c h  u c z e ln i ,  'z l e k c e w a ż y l i  d z ie k a ń s k ie - .  W  r e s u l t a e i e  p e n s j a  
nizacji. słyeztty m ł y n ,  O d m ó w i e n i e  dnia- ' z u p e łn ie  o p in i ę  s e n a t ó w .  z a  w ykłady z l e c o n e  w y n o s *  t y le ,

K rok adwokatów lubelskich łączom posadzonym o komunizm, U r z ę d n i c y  m ia M s t w s t w a  ;?ak- i l e  p o b i e r a  n a u e z y e ie k , .  tańca, 
cest objawem po lityk i strusiej,, u- mrmaln&go stosowania prawa g d y b y  ssę  u w z i ę l i ,  a b y  p o k a z a ć -  D e l e g a c j a  ż ą d a  p r a y w r ó e e r t ia  
p r a - w u m e }  p r z e z  n a s z e  s f e r y  p v a -  s t a n o w i  n i e p o t r z e b n y  rnutei-jał a- p ro fe s o r o m .,  ż e  s ą  o d  n i e b  r a n -  d o t a c j i  n a u k o w y c h  do w y s o k o ś c i  
wicowe: Omawiana uchwala po- gitaeyjny. • d r z e j s i ,  ż e  t a m e i  s ą  ad-an i- z n p e i -  o k r e ś l o n e j  j a k o  m i n i m a ln a  p r z e z
S-radn taką  mama, progrmmmre, , .  . • / r n*e na bfiłrdtarwtjrezną -Jaśkę, włśtfee- akademickie, protestując
w m teśćr ja k  projekty, se,parami i , }*f&~ fjunow w ko Iz- Rozporządzenia oszczędneśeio- w interesie państwa, m in k i  i  i u Io -
'hoiacjś. ta kicesłji żydowskiej. y  M fetsm ej jest nteefyezus, nie- we sst wydawane chaotycznie. dzieży przeciwko metodom o- 
'Fra&OMMcafty; <me wydzielem® iy-  soocws s prawem,, yodyktowane  W ydatki itczBinf wyższych skre- szeaędnościowyna; stosowanym o 
«órmt ze spateeseńaśtpa pafe&iego »ł-a- się z dnia na dzieti. Często beanie do szkói akademickich i

gospodarzy

. _ . _  memo.rjalu konferencji rek-
&'•* u&hsltta1’ z&ekrstwu. Podobnie ws. n a  dotacja naukowe zakładów^ torów dowiadujemy się, żc cbo-

dochodząe naw et do proróktów prelim inarza M. W.
zwijania całych uczelni lub wy- K. i 0. P. % budżetu szkól wyż-
działów. szych lila bye skreślone 18J> proc.

P o d o b n o ,  t w i e r d z ą  w s z e c h w i a - ,—  to, j e d n a l i  b u d ż e t  z a r z ą d u  c e n  

cSsąpy u r B ^ -R ie y  n s & i s t e c s i w a ,  t k a ln e g o  m i n i s t e r s t w a  i  b u d ż e t  
.m a m y  w  ’ e s 1 z a d i iż a  k a t e d r .  w y z i i a ń  u z n a ł,  p . m i n i s t e r ’ z&  
J a k  ie s ;  / .e c sy w ia to ś c i?  w s k a z a n o  p o w ię k s z y ć  o  7 .7 0 8 .0 6 0 !

f t ć y u i a r i d  P r z y ta c z a -x s .v  k i lk a , c y f r  a  n ie m o -  N a t u r a ln i e -  z  d u c h o w ie ń s t w e m
U d W 1 a . i t ,  * J » l u .  m u s i  s io  p . m in i s t e r  l i c z y ć  —  a le

Przy  p.rzep.1’ 0 wadzani w oszezęd- do tego,, że w przysałośai Poiska ^ o f m i S i L ^ m ^ ^ f ^ l r 1  1 a tr iu n i  nie m a ja
nośei: w gospodarce państwowej stać m  będzie musiula kradem T ? ' '  • ■■ t> i" P ® ? 1®  » * * » ’“  wpływów! Rtę
w a l iz ie  i zawsze z a c z y n  sk; od gdzie v w &  całkowicie s p S L -  dziwnego, *e przy podobnej
skreślania pozycji w tych m i* , wac będą w rajkach analfabetów. £ ! ' f  f 0* * * * * ?  “ D orow ie m e chcą
Łw>b które Iwltr r.w i , , mamy io,b kdteai na miijon inie- brao aa  siebie odpowsedziahiosei

kd, od t £ *  . ^ ^ y s ^ f e r a p a n  ntinfeter szlcańeów. za, w ytw om m y przez m inistra
"'•ułezi dziakituoMei --nistwo^-e-i y tl35lła  ̂ za ^Ĥ sns szkol- Wobec 1931) katedr rut wszech- stan rzeczy na wyższych uezel-
Ł t S Ł S K  • • 1 .  - n ^ 11 / r - r H dt 1 ^ g<lyi nie m,ieB iadT sodobie rozkwitu som iarian^an  , , \ rotQ^ty  młoctziezy akademie- luwersytetaeti frnnenakich — wpływu na pomysły' oszczouao- 
paóstw a, k tóre zaś^ podczas krv- kl«3 Potraktowano  ̂jaka przejaw Polaka m a%  siq poszczycić 410 śetowe m iakterstw a.
»y»n ekonomkznego akaoMwóą f^jcfckfacju . katedram i na swoich niuwersy- A 'teraz  kilka słów pro dom®
luksus • _ JSI®- !?®ZĘ8efł5  stadą Defegacin tetaeh. W prawdzie mamy mało g^a-. -Eek.tor Uniwersytetu l a -

„  T' , . A^aeszeń i Związków Profesorów profeso-rów, ale  zafo- moas sa oni szawskiego, największej uczełnF
•i P1̂ ?^ rnoienm_»sz35r.ę- Polskich Sskół Akademickich w niezwykłe dobrze- uposażeni? pclfckiej w liście do p. m inistra

** -fn^w.1,0 TT?.1). naj.< m®"®0l'j,ale swym na podstawie Otóż eu.riasnm! Profesorowie stwierdza, że niema żadnej moż-
«i-or 1’.’’ i^r.-tnrn in cyirr tfewrodła, że obecna rednk- są. jedyną grupa pracowników nośri przeprowadzenia redukcji
d w v ć i ‘nfa<* TTrzetSnfezrdf S r m  5 0  p  ^  E - państwowych, której w ogólnej w  żądanych rozmiarach.
^ ™ - w ' • ' •• J : ozied^irrre ^fccdinetw-a ustaw ie uposażeniowej n rc przy-  P rzy  2;> proc. rerlnlvc>> etatów
o-.zezQa os-i S5i tzm i^  es a .a- wyższego musi doprowadzić do anaato dodatku za stnd ja akado- oecbowych Fniwersy^et W arna- 
‘ ' . . • znpernego zanikn wszęlkoej pra- raiekiet Obecnie profesorom ab- wskr musiałby zaprzestać wszeł-
Zapommane zupełnie o teJH> że W  twórczej na wyższych uezef- eięto pensje znacznie dotkliwiej kiej twórcz-ej- działalność? nauko- 

ośw iata w Polsce dotychczas by- mach.  ̂  ̂ bbś innym pracownikom pań- wo - pedagogicznej, zostałby na-
3a zawsze po macoszemu trakto- Delegacja stwierdza,, że oszczq- stw-owyfiat SSredukowana im po- toraiast sprowadzony do rolt 
w;ana,. że, luiiemożliwiając roz- dnośek które m ają  być poczyniu- bory oa 17 p-roe. do 2& proc., biernego konserwatora poprzed 
i\vój szkolnictwa, doprowadzi- się ne, zostały narzucone senatom zmniejszono dodatek naukowy i nio zdobytych materjałów.

deuski okres wojskowości!1 Okres M ała Blina. Noe... tuż pod okna szabli- błyski strzclcekieh bagne- tury  — bujna i dostojną. Maska 
[Bardów — najbujniejszy w dzie- mi kw ater \vielekrcć liczniejsze- tów nagle, impulsywne, nieocze- to klasyczna. M aska to klasycz 
jach ku ltu ry  polskiei.  ̂  ̂ go nieprzyjaciela... słychać ro,x- kiwane — jak  sam wódz strzelec- na, tak bardzo różna od twarzy

Eozplynęla,.się po ziemi poi- mowc wrogów... szary, dłngi wąż IŁTeJ Brygady. współczesnych, zwiędłych przed
fckiej pieśń o tern, że czoła strzel- slrzeleokiej kołanuł.c prześlizguje Zwycięscy żołnierze po pierw- wcześnie, be* treściwych,, zasty 
«ÓW &Ą. jak. szczyt y poua.dchinur- si?. Ł uszedł z m atni! Po kilku go- szych próbach bajowych' tale en- głych w sztucznej pozie... Sylweta 
ne Tatr , oświetlone krwawym dzńtaęb. znów biwakują- strzelcy tuzjastyeznem otcezyK uznaniem to gracł.a — rzeeby można, gdyby

Piłsudskiego niepodo-b 
na tle nieped

kasztance i slw^mr mranduŁBze — dó̂ w szasteł«zago przedsięwzięcia lvr®w Leg jonów okazała się Są i rj/sy, Sskgdyby od wieikieb 
■rzewna,. ;iedłiaŁ  ̂z_ najicze.-wuiej- kcunettdasrcta —- m ucsm  kw ł%tł‘ płGffhiejśzą, niż nwj%»rtła.śey ra- wieszczów wzięte; Piłsudski jest
fizyck ehyba pieśni w całej lii*- haltn  Zachodziła oktrwiw żxta&mje. cjorraFstypwy realizm, f  co było samo‘nH^em. Kamolaym był w
Baiarza. .......................... spraynriaraane o]prns3%zą seerakj d aw nej czynem sra le ń stw , oka- podziemnej pracy konspiracyjnej
_ —Słaffeer m^żorwu). i  dzieci! Z jwdąką, Piłsudski opuścić je j wie zało się1 nareszeic- dwiełem najń»ą> na w ygraniu  i w Magdeburgu.

oczy, nun u jrza ły  zlo życia._ estataim . epizodem 'eh  dzicjót®,. Me zapemniaBe... wróciły cienie sudski — eKlow?&k silny s?uk.a w
A z oddali sła] ku Legjonom a dla przyszłych pokoleń być na-■-Mickiewicza,■ Mochnackiego, samotności norm życia, innyc-K 

Ostatnie swe słowa starzec nad uką. patriotyzm u. T raugutta, potępianych nieraz niż przeciętne; wyprzedza fałę zja
« robra* stojący — wielki piaai-z, Najodpowiedniejszem miejscem męczenników, „kendotjcrów wol- wisk i rozdziera kotary przysało-
iWitkrewicż. Ku- Legjonom zwra- dla hekatomby było Podhale; Lud nośei“, pieśniarzy. Ich siła la- łości.
«aly _swe oazy kobiety, eczarawa- ność tej: ziemi niejednokrotnie wr ta lna  zwyciężyła. Cudzie 'słabi szukają w odosob-
ne iiiekjiem. i mocą zbiomwe-j. dii- w dyjejaeh dala dowody bohater- ĵt- nieniu ucieczki z wiru życia.
s'zv  ̂ strzeleckiej. W saystkie — st.wa,. ;t, spraw a Kom endanta cie- Postać Piłsudskiego łatwo od- „snu cichego"'. Ale Piłsudski 
rrzeeby można — elementy piękna szyła się wśród niej gorącem i t  czuć,, ale trudno oiłcyfrować jej prowadzi w tej ciszy szaloną wal 
ogarnął, czyn le.gjoiiow_y, _ znaniem, E u  Podhalu więc zmie- zagadkowe, nieoczekiwane błys- kę — jedną z najszalenszyeh, na

. oziiikar poszła za wielkim wy- i*zał K om endant.. kania. jakie może się zdobyć jednostka-
sLikitm psychicznym* za nieulę- — myśląc, żo tam będzie orłów Są jednak w charakterze Na- To duch wieczny rewolucjoni-
tldyml poszukiw-aczami ho/Wycłi mogiła, i gniazdo dzieci... czelhika «echy stałe, niezmienne, sta. źródło wszelkiego rucha —
iuriii. - Na szczęści® do befeatemby nie' Do nich należy siła wytrwania, pod męką ciał burzący się duch!

il).'iśnl z tysiąca  ̂ i jednej nocy... zwycięstwie poznano jego liczbę jaką był w czasach niewoli zbrój- go życia żyć nie może — że tc 
,'JJez razy śmierć zaglądała w o- olbrzymią, wielokrotnie przewa- ny  czyn niepodległościowy. Dru- m u ubliża! I  dlatego wałczy o 
ozy Komendanta, a padała bez- żającą, gim elementem ducha — młodość, życie lepsze.
su iia  przed jego urągliw yjn wzro- Ilekatom ba okazała się zbyte- To bory chyba kresowe zaklęły Jest w Piłsudskim  rzadka na

ezną!' Zastąpiło świetne .cigęi© w twarzy .Wodza świeżość sil na- wet u wybrańców siła  fata lna —
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P rzy  okazji dowiadujemy się z 
tegoż listu, że dotychczas Uni
wersytet W arszawski był stale 
upośledzany przez m inisterstwo 
ośw iaty zarówno pod względem 
budowli i pomocy naukowych, 
jak  ilości profesorów, asysten
tów, urzędników biurowych i słu
żby niższej.

A wiec na jedną silą pomocni
czą przypada w W arszawie 83 
słuchaczów, we Lwowie 43, w 
Krakowie 33,6, w Poznaniu 25,3, 
w W ilnie 17,4. Po zamierzonej

dedukcji w W arszawie przypada
łoby na  jednego asystenta 104 
studentów!

W Uniwersytecie W arszaw
skim  jeden urzędnik biurowy ob
sługuje 150 studentów, we Lwo
wie 137, w Krakowie 80, w Pozna
niu 70, w W ilnie 42.

A przecież Uniwersytet w sto-

Wśród książek.
Mowy min. fl. Skrzyńskiego.:

Propaganda szpicłostwa.
P rojekty wysuwano przez na

sze sfery  nacjonalistyczne: nabie
rają właściwego wyrazu, jeżeli 
w ystaw im y je pod światło roz
sądku i spróbujemy pójść dalej 
po wskazanej w  nich drodze. 
D ojdziem y wówczas zawsze do 
absurdu, k tóry  w ykaże nicość 
założeń i lekkomyślność wnio
sków. '

Tak też postąpić należy z pro
jek tam i pv. Rabskich et Comp., 
dotyczącemi usunięcia kom uni
stów z życia akademickiego. Czy
ni to p. M. G. w  Uście nadesła
nym  do R edakcji „N urtu", z któ- 
reao entujem y najważniejsze u- 
stęt>y.

P. Rabski domaga się zm iany  
sta tu tu  „B ratniaka“, a więc obok 
istniejącej już klauzuli w yzna
niowej wprowadzić chce noicą— 
klauzule prawomyślności i  to 
ty lko  dla jednej strony  — dla ko
munistów.

A  teraz zastanówmy się nad 
tern, do czego doprowadziłaby 
taka zmiana statutu.

Przypuśćm y na chwilę, że 
zmianę przeprowadzono. Pocią
gnęłoby to w  konsekwencji za 
sobą to, że trzebaby było stwo

rzyć specjalna komisję, której 
zadania sprowadzałyby się do 
funkcji policji politycznej, albo 
też zarząd m usiałby do w ielu

Skromna broszura, zaw ierają- gamy, że jest ona nadewszystko’ 
ca mowy i przemówienia premje- siłą m oralną, że wypływa z pew- 

licy k ra ju  powinien chyba mieć, ra  Skrzyńskiego, wygłoszone pod nego zasadniczego stosunku do 
jeżeli już nie lepsze, to w każdym  czas jego podróży po Stanach świata, z pewnych pojęć zasadni-) 
razie nie gorsze w arunki p racy  Zjednoczonych, ukazuje się w czych i pewnego zespołu uczuo 
od pozostałych uczelni. f chwili coraz większego zaintere- najbardziej znamiennych dl®
, Euaenjusz Sissle. | : sowania sę A m eryką w Polsce, zbiorowej myśli i uczucia zjed-’

Term in „am erykanizacja", uży- noczonego narodu Północnej A- 
wany i nadużywany w polskiej meryki... Mniemam, że siłę tę ; 
literaturze publicystycznej i na- możnaby bez pogwałcenia jej za- 
ukowej, staje  się coraz bardziej sadniczego charak teru  lub hi sto
li asłern tych wszystkich, którzy rycznej tradyc ji określić powsze- 
w ten lub inny sposób dążą do u- chnie używanem, lecz zbyt czę- 
zdrowiennia stosunków w Polsce, sto niewłaściwie stosowanem. 
W ielką zasługą prem jera Skrzyń mianem demokracji, nie jako sło- 

, . , , , . skiego jest nadanie temu term i- wa, oznaczającego pewien system
swych czynności dodać^ napiow- nowi n0wej szlachetnej i głębszej polityczny, lub jako określenia! 
szą^ chyba pierwszą w  sunecie w  treści. pewnego całokształtu obyczajów,
ramach samopojnocowej orgam- 2  każdej stronicy książki bije lecz jako głębokiego pojęcia zbio-
zacji studenckiej, — badanie prą- szczery i głęboki podziw dla kul- rowego życia we wszystkich jegoi 
ivomyślności, albo też —- trzecia tu ry  am erykańskiej, dla tych Sta przejawach z całkowitym  mecha- 
ewentualność — trzebaby było  n 5w Zjednoczonych, „których czo nizmem kierowniczych irnpul- 
stworzyć sieć studentów-wywia- Jowa rolą w procesie cywilizacji sów“.
dowców. nie jest jedynie zapowiedzią, Słowa te, wypowiedziane w do-

Nie przypuszczam, aby to mia- lecz rzeczywistością". Ujawnię- bie powszechnego zwątpienia wi 
ło być zadaniem studentów kie- n ie tego faktu  nazywa prem jer wielką ideę demokracji, są  zara- 
dykolwiek, a tembardziej dzisiaj Skrzyński . „nąjwiększem obja- zem odpowiedzią dla tych wszy- 
— w  czasach panowania demo- wieniem naszej epoki". - stkich, którzy potęgę_ i znaczenie
kracji i  praw człowieka i obywa- To też z wielką ciekawością jakiegoś k ra ju  zwykli mierzyć li-

szukamy treści 4ego pojęcia „a- czebnością jego a rm ji i stanem
m erykanizacji", które ma stano- fmansów. .
wić cudowny klucz do zagadki u- . jednak wielka wojna 1 czasy 
szczęśliwienia ludzkości. Znaj- bezpośrednio po niej następujące 
dujem y ją  w ostatniej, najśw iet- Powinny nas były nauczye, że 
niejszej może mowie, zatytułowa- P°tęgą Am eryki są nietyle jej, 
xiej „Amerykańska a polska de- »busmessmeni , co wielcy ideali*

tela. ŝsews-/ #5 
Nie wyobrażam, sobie również, 

aby technicznie było łatwą rze
czą stwierdzić, czy ktoś ma te lub 
inne przekonania, nawet przy  
najlepiej zorganizowanej akcji 
„wywiadoivczej“. . •  1 • ' m okracja", a wygłoszonej na

W yznanie można stwierdzić, k to ferencji insty tu tu  polityczne- Można zresztą pow iedzie, ze A
ści, kierujący losami tego kraju.

bo istnieją do tego świadectwa u- 
rodzenia, ale dokumentów urzę
dowych, stw ierdzających poglą
dy społeczno-polityczne jednostki

m erykanie są jedynym i może na  
zreasumo- świecie ludźmi, którzy um ieją

go w W illiamstown.
Odczyt ten ma być , , , T , . ,  ,

waniem wrażeń kilkunastodnio- dwa typy łączyc w najdosko- 
Wego pobytu Europejczyka w Sta “ a' szf 3 formie. „Amerykańsku 

■ typ demokratyczny jest wytwo-

iiła, co nie zawaha się zatargać 
boleśnie duszami ludzi, byle wy
dusić z nich iskry sumienia.

Na niebie połskiem ukazały się 
tajemnicze błyskawice, zawyły 
potężne w iatry.

„Biada wam, gdy się zbudzi 
duch i obudzony stoi świeżą 
k rw ią  nową żywota czerwony!"
> Tę groźbę rzucił kiedyś prze
ciętności polskiej wielki budzi
c ie l życia — Słowacki. Tej gro
źby nie zawahał się rzucić dziś 
Piłsudski. 3*

'  W ydusić z dusz ludzkich iskry  
eum ienia w czasach hipokryzji i 
obłudnego frazesu — to wielka 
arzecz! Ale targać duszami ludzi 
r~  to zarazem wzbudzić ich nie
naw iść. •: ,.u-m

Wódz tego typu, co Piłsudski, 
może być tylko wodzem ludzi u- 
bogich i wodzem młodzieży.

Ostatnie fragm enty Legendy o 
^Komendancie są zespolone z 
dziejam i republiki demokratycz

n e j  — macierzy jedynej „ludzi 
bezdomnych", a „wolnych na 
duchu" Więc w przedwiośnia- 
mym czasie ludzie z jzb nędz
a c h ,  tęskniący za lepszym chle
wem, niech wezmą te książki, 
(Przypomną sobie Legendę.
 ̂ A z wiosną, z myśli twórczej 

{Naczelnika — m yśli w przy
szłość wybiegającej — Zrodzi się 
posąg nowego życia.

...Posąg z jednej bryły!

jeszcze niem ą i  nawet w  państwie naeh Zjednoczonych. Jest on za- 
poheypiem  ich nie było. razem dowodem pięknego -pod rera zawlłeS<> procesu historycz-

.............. względem formy i treści ujęcia nef °  jak  wszystkie wytwory
A  tak  hartowny, że w gromach ^ c i a  publiczne-

nie pęknie.. go tego kraju. pierwiastków składowych jest
Gdy etare rzeźby, wbrew 

chubom na  ich wytrzymałość,
^  A więc przedewszystkiem co to ^ g ^ ^ w s z e ł -  

jes Am eiyka? kim  żywym tworom, mianowicie
rozwalą się w gruzy, jeden tylko jed i(} ^  ja  geograficznego 
posąg okaże się zjaw iskiem  real- ^  4 W(v5 t „ i .

,,Przez Amerykę nie rozumiem pra gn lenie pełni życia, stosowa-
nie rozumu przy wyborze środ-

nem w vtr/vm uiacem  próbę cza- 3akl€g<>ś etmeznego, kul- ^ów, idealizm w staw ianiu celu
nem, w jtrz jm u ją c  p ę turalnego ozy ekonomicznego u- stanowią ieeo kilka części skła- 
su. Będzie on realizacją m yśli Mara na myśli kón- ® Q. . .  1 , grupowania,
człowieka pierwszego z wolnych eepcj^  ^ yraiiaj ącą a.bstrakcję
1 daleko-widza. najwyższego rzędu. Jest to poję-

Więe młodzież — zbiorowość, cie Ameryki; jako nowej histo-
najbardziej wolnością przepojo- rycznej siły konstrukcyjnej, któ-
na, składać będzie u stóp posąga ra, mimo że w ystąpiła na arenie
purpurow e kw iaty podziwu. ^ wypadków światowych przed

A Legenda okaże się trw alszą niedawnym stosunkowo _ czasem:

dowych“
W książce prem jera Skrzyń

skiego odnajdujem y radość czło
wieka, który, uwierzywszy w ja 
kąś wielką ideę, a zwątpiwszy w 
możliwość jej realizacji u siebie 
w kraju , odnajduje ją  gdzieś da
leko za morzem, wprowadzoną w

nad kry tykę o niej napisaną, oddziaływa jednak na nie z potę- życie i wydającą cudowne owo--
Jedna z jej k a rt końcowych 
wypraw a na Kijów uczczona zo
stanie, gdy przejdzie epoka bra
terstw a ludów.

gującą się intensywnością. Pod- ce. 
dawszy tę silę analizie, sj)ostrze- J. R.

Wreszcie ostatnia k a rta  — nie- 
zapisana. Zgrzyt. Chciano bru- 
talizmem - unicestwić

% Organizacja pracy fizycznej.'
„Naukowa Organizacja P racy  jące pretensje do naukowości'* 

Fizycznej" Jastrzębskiego — to posługują przy wyznaczaniu o-

Ale gw ałt został 
śnięty. Na tem 
wątek Legendy.

n a tu ra lna  reakcja przeciw wy- 
Legendę. naturzonym  metodom dzisiejsze- 

. go Tayloryzmu, a  jednocześnie 
gwałtem odci- próba zbudowania nowego nau- 
przeryw a się kowego system u organizacji p ra

cy, k tóryby siię oparł na  zdoby-

gólnych norm, według których’ 
praca ma się odbywać; otóż dla 
wyznaczenia czasu pracy dla po
szczególnych czynności bierze się 
za przedmiot obserwacji robotni
ka najlepszego, specjalnie zachę-

A rm ja tymczasem bez wodza. ®zach, osiągniętych w ostatnich conego wysoką płacą do wytężo-
czasach, przez metodę badan nej w ciągu krótkiego czasu pra-
psycho - fizycznych nad organi- ey . kontroler, k tóry  m a oznaczyć
zmem człowieka. długość czasu często niem a fa-'

W pierwszym rozdziale swej chowego wykształcenia, a za wy-
książki Jastrzębski z wielką dozą znaczenie tak krótkiej normy, że
tem peram entu i krytycyzm u wy- robotnik jej wykonać nie może;
kązuje tendencyjność metod, ja- otrzym uje premje i t.. d. Jastrzę-

'Józef Żmigrodzki, kiem i się dzisiejsze zakłady *ma-bski podkreśla, że blad Taylora!

Znaczny odłam społeczeństwa z 
niepokojem czeka na dalszy ciąg 
Legendy: chce powrotu M arszał
ka na należne mu miejsce, by 
mógł Legendę opromienić nowe- 
mi blaskami. ,



> Role ITT. N TT R T

polegał n a  przystąpieniu do ba
dań  z dziedziny ekonomii, socjo
logii i  fizjologii z przygotowa
n iem  i światopoglądem inżyniera 

mechanika. 
y  W części pozytywnej swei ksią
żki Jastrzębski, powołuiąc się 
ina liczne przykłady badań psy- 
! chofizycznych Mossa i dr. Lau- 
ifera i  innych, wyprowadza wnio- 
jski następujące:
W 1) Istn ie je  autom atyczna dąż- 
iność do układania się szybkości i 
's iły  wysiłków fizycznych w dość 
‘ściśle określone ram y. 2) R a
imy te w ścisłej zależności od 
przebiegów fizjologicznych orga- 
mizmu ludzkiego. 3) Określenie 
jtych ram  należy do fizjologów i- 
rpsyehologów. 4) Prawidłowe okre 
ślenie tych ram . prowadzi do za
istn ien ia  t. zw. obciążenia natu 
ralnego t, j. takiego obciążenia 
jednostki pracą, które może ona 
znieść bez szkody dla swego or
ganizm u. Stąd płynie wniosek, że 
dstnieje sta ła  granica „optimum", 
poza k tó rą  nie wolno intensyw
ności pracy wzmagać bez wyrzą
dzenia tern. szkody organizmowi; 
zadaniem  więc naukow ej organi
zacji pracy fizycznej jest uła- 
/twiać wysiłki, wykonywane w 
rtych ram ach. Dla ułatw ienia zaś 
,ęwysiłków fizycznych^ niezbędne 
jest zastosowanie pięciu t. zw. 
„naturalnych warunków organi
zacji pracy fizycznej". Są niemi:
> 1) M iara natu ra lna  — zachowa
nie szybkości wysiłków w ra 
m ach szybkości zasadniczych 
funkcyj organizm u: rytm u serca

60 — 80 na m inutę i procesu od
dychania 16 — 20 na  minutę. 2) 
Rytm  wysiłków; ułożenie wysił
ków w ry tm  pozwala im płynąć z 
większą łatwością niem al autom a 
tycznie i zaoszczędza organizmo
wi wydatku energji psychicznej 
w chwilach oczekiwania. 3) N atu
ralne  środowisko atm osfery wy
siłku — otoczenie pełne potężne
go ruchu działa dodatnio na psy
chikę pracującego człowieka. 4) 
Holownictwo wysiłków — pole
ga na postawieniu na czele gro
mady przodownika, k tóry  obrazo
wo wykazuje obiektywną możli
wość wykonania wysiłku; istnie
je 5 odmian holownictwa. 5) Izo
lacja  pracy; chodzi tu  o odosob
nienie merytmicznych robót: p ra 
cy umvsłowej lub prac próbnych, 
jednorazowych, W idzimy więc, że 
cel istotny w ten sposób pojęty or 
ganizacji pracy —; zmniejszenie 
wysiłku —; jest zaiste wielką ideą 
w dzisiejszych czasach. Analiza 

psychiki człowieka prowadzi do 
wniosku, że „optimum" napięcia 
pracy jest stałe i nieprzekraczal
ne, natężanie więc wysiłków 
przez wadliwą organizacją pracy 
ham uje rozwój produkcyjności; 
przyszłość jej leży na drodze po
stępu technicznego narzędzi pro
dukcji. Mamy więc ze wszech- 
m iar godne uznanie przesłanki te 
oretyczne — jak  zastosować je w 
praktyce tego nam  Jastrzębski 
nie w yjaśnia; przedmowa prof 
Krzywickiego zapowiada w te; 
kwestji druga książkę. Czekamy..

K. M.

Z  ijS zo p k i”  K oła  Po lon istów
. fe GENEZA CZARUSIA.

Kapłanka mówit  ̂ Zsiniałe halci, sopran nadleli-
w ięf j/

Teraz do kotła wpuszczam oko- Kam erdynera minę, gest i  skręty
w  ,7 f  j • ' • t • Cnej Terpsychory fig u ry  urocze W iader trzydzieści, syfon pwer- ndvsar bulgocze 

mentu
Szam pański ferm ent, braki Afro- (po Za41ęedti ajawia eS« Ctea-ruś przy 

dyi'J melodii „Pije Kuba do Jakóba" ‘
Dowcip Marchołta, \dolce far~
A niente, ,

DEAM ATIS PERSONAE.

Z chwili bieżącej.

SEM1NARJUM.

N a n u tę : . Prząśniczki“.

Bezwstydna nagonka na g ru 
py  demokratyczne, jaką rozpo
częły sfery prawicowe w związ^- 
:ku ż zupełną klęską nacjonalisty
cznego regime‘u na terenie Uni
w ersytetu i Politechniki wywo
ła ła  ogromne oburzenie. Redak
c ja  „N urtu“ otrzym uje szereg li
stów, piętnujących niepoczytal
nych  w swojem zacietrzewieniu 
menerów. Nie sposób drukować 
ich wszystkich, wystarczy tylko 
z a z n a c z y ć ,  że pełne są pogardy i 

'lekcew ażenia dla band korporan
tów, którzy nie umieli swojej kię 
ski przyjąć z godnością i nie li-, 
eząc się z interesem ogółu mło
dzieży poczęli _ nowo-obranym . 
władzom akademickim _ oraz po- 
•pierającemu ie obozowi i prasie 
insynuow ać komunizm.
< Autorom nadsyłanych nam  li- 
igtów pragniem y wyjaśnić, że me
toda, jaką posługują się obecnie 
sfe ry  prawicowe, jakkolwiek nie 
rha nic wspólnego z przyzwoitoś
cią i uczciwością, jest logiczną 
konsekwencją ich tragicznej nie
omal s 5rtuacji. B ankrut politycz
ny skazany jest nieuchronnie pa 
imanie sie fałszu i kalum nji.

W związku z szeregiem a rty 
kułów i enunejacyj, jakie ópiir 
blikowano ostatnio ze strony na
cjonalistycznych ugrupowań, o- 
ftrzymujemy następujący komu
n ik a t Organizacji Młodzieży N a
rodowej (O. M. N.):

W  ciągu  ostatn ich  czasów, bezpo
średnio po w yborach do B ratn ie j 
iPom. n a  U niw ersytecie i  Politechni
ce w  W arszawie. Młodaież Wszech
polska, •wskutek niepom yślnego dla 
n ie j w yniku  tych  wyborów rozpo

częta ni*l icaąiaą sią a żadinemi 
darni walką z obozem demok-raty- 
eiz.iiy.iii, p rze jaw iającą  sie w  o skar
żeniu *ro o torow anie drogi „bolsze- 
wiamowi" na  terenie nkademiokim. 
Ni o zawahano, sie przed na-zwaniem 
członków nowoobra-nych Władz; m ia
nem  „wywrotowców". „kónlwia- ■
etów ‘‘, przed in.symio\vriT) m im
tandeneyj praeóiwpaź&twowych. 
Jednoi!iześnie. w  p ras ie  p raw icow ej. 
ukazały  sie a rty k u ły  o podóibnej 
treści, a taku jące przeciwników Mło
dzieży ‘W szechpolskiej:

■Zakusy poiwyżsize «ą skćerowąne 
miedzy km mu i pnzeciwko O rganiza
c ji Młodzieży Narodowej Szkół Wyż 
ezych. / 'r  ■

U znając tego rodm jn  m etody *a 
r  iedopu.sM-izaline, ja ko Wprowadza
jące niezdTową atm osferę d o stasu n 
kó.w akadem ickich, a aara« \m  po
czuw ając sie do solidaraośtói z ca
łymi ohozetn demókr&tyewiym, W y
dział W ykonawczy O. M. N. oświad
cza, tiiż dalsza w spółpraca O rganiza
c ji Młodzieży Narodowej, na  ja- 
Iriemkotwiek polu. z Młodzieżą 
W szechpolską w rasie  kontynuow a
nia. togo rodzajju tak tyk i -.przez n ią , 
będaie absolutnie uniemożliwioną. 

Prezes. Wydz. W yk. O. M. N.
(—) Tomasz Piskorski i 

Sekretanz 
(—) Czesław Zagórski. ' ■

Za Bgoilno*!' ’  
f—) E u g e n iu s z  S iss le .

Wiceprezes R ady Zagranicznej 
Związku Narodowego P. M. A. 
kol. W. W yszyński (O. M. N.) nad 
syła nam  oświadczenie w którem 
stwierdza, że w związku z u- 
chwałą W ydziału Wykonawcze
go O. M. N. zmuszony będzie zło
żyć swój m andat jak  również 
wszystkie funkcjo z pełnieniem 
tego m andatu związana, i

W  sem inarium  siedzą 
J a k  anioł dzieweczki 
Czytają się. biedząc 
Słowiańskie książeczki 
Kręć się, kręć co może 
Jor. je, ji, ja, je 
Z m iłu j się ach Boże,
Niech nie pyta mnie!

Przez kazań rubieże 
- k tó re  tu czytają  

Bek Tóbjasz''iv bieżs 
Ogonem machają 

, Kręć się, kręć m ój piesk 
W ić się tobie wić,
Muszę wyznać z łezką, 
t e  nie umiem nic.

Nim postawisz dicóję 
Twoje serce może 
Sr> ala ta lizu ję .
Się, o profesorze!
Gdy ta pieśń śpiewana,
Co rozbrzmiewa tu 
Spocznie iv ręku pana 
Profesorowu!

K A PITA N

Na nutą: „O mój roJ>* 
tria rynku rozwijaj się“.

Sekcjo naukowa rozwijaj su 
Djabłi pech nadali 

. W  Kole pełno bali 
Każdego prze.

Pójdę do A storji na kotlety  
Tam z roboty braku  
W śród gwiazdek koniaku  
Osuszę łzy

Chociaż w naszem Kole Panien 
; jest huk

Każda w  inną stronę 
Oczu ma zwrócone 
Świadkiem m i Bóg,

Każda z nich jak  kartka, o dolo
....

Format ma w ękązm y  
A utor wpisany,
Ale nie ja! * ,

pieaJi: Cicho)i, Plichoń i Annahu.

Teatry Warszawskie.
' TEATR NARODOWY wysta
wił trzyaktow ą tragedię G rabiń
skiego „Księżniczkę żydowską14. 
Sztuka robi Avrażenie poważnego 
nieporozumienia a rtystycznego. 
Na podkreślenie zasługuje dosko
nale opracowana gra W ęgrzyna.

TEA TR PO LSK I gra z olbrzy
mi eni powodzeniem „Damę Ka- 
meljową" Dumasa. Być może że 
obsada ról nie była najszczęśliw
szą. Talent p. W ęgierki nie miał 
właściwego pola popisu,

TEA TR MAŁY g ra  ciekawą 
sztukę Porandella „Tak jest, jak 
wam się w ydaje".,

TEATR LETNI daje przemiłą 
sztukę „Dar poranka".
TEATR im. GOGUSŁAWSKIE- 
GO gra w dalszym ciągu „Różę“ 
St. Żeromskiego.

QUi PRO QUO — Rewia „Ser- 
vus Jarosy“.

P E R S K IE  OKO — „A kuku"
Z braku m ieisca musimy ogra

niczyć się W tym numerze do 
krótkich wzmianek z teatrów. Od 
n-ameru następnego począwszy; 
dawać będziemy obszerne recen
zje.
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B treść dla form ( ta o k r a ta p h .
A. r  feyku t  dyskus y jn  y .

Świat powojenny dokonał tak 
wielkiego przewrotu w dziedzi
nie pojęć i urządzeń społecz
nych, że jesteśm y zmuszeni do 
przewartościowania i przez p ry 
zm at nowego życia przepuszcze
n ia  tyeii pojęć' ideałów, które 
nam  epoka przedwojenna w 
spadku pozostawiła. Jak ieś kon- 
wulsyjne chw ytanie się resztek 
dawnych idei — jest tragedią 
dzisiejszego pokolenia; przyo

b lek a n ie  w „nową formę14 dawno 
zam arłych prądów a często tylko 
nastrojów  i odruchów społecz
nych łączy się z brakiem wy
czucia potrzeb dążeń nowej kon
fig u rac ji św iata; ów naw rót do 
przeszłości a jednej strony, dla 
którego ideałem jest m onarchja 
absolutna, z drugiej zaś topienie 
całego swego ja  w haśle dema- 
kraeja. I  to jest tragedja tych. 
ludzi, którzy szukają w nerwo
wym pospiechu jakiejś teorji 

'tezy form uły, którąby zarzutom 
przeciwników i własnym rozcza
rowaniom, jakie demokracja, 
jwspółczesna na  sobie dźwiga i z 
„dnia na  dzień przynosi, jako 
pr-ogram i  wskazania na  przy
szłość ideału demokracji przeci
w staw ić mogli. A stąd  płyną 
eałe ser je odczytów,-artykułów  i 
dyskusji na tem at „kryzysu de
m okraci i“ ; zazwyczaj kończą się 
one stwierdzeniem, że dzisiejsze 
niedom agania ustrojowe wvoły- 
iwują 7, warunków gospodar
czych, ku lturalnych  czy wreszcie 
etycznych, że każde dzieło ludz
k ie  jest medalem, k tóre ma złą 
stronę ale, że te niedom agania 
tpod żadnym względem „demo
krac i i jako tak iej‘Ł nie dotykają. 
A le na tem koniec... dalszych 
/wniosków z tego kompleksu in
nych czynników, życia społeczne
go się nie wyciąga.

_ Jeszcze wśród nas młodych' kią 
ci lepsi, którzy czują, że pustemi 
form ułkam i i  frazeologiczną 
gm atw aniną niewiele zdobędą 
istotnej treści d la wyrobienia sto
p ie  poglądu na isto tną  ewolucję 
ustro ju  społecznego i ci szukają 
coś nowego i pozytywnego ze so
bą przynoszą. Cóż to  jest rady
kalizm? W  życiu politycznem 
.radykalizmem nazwiem y każdy 
prąd, który  uw ażając istniejące 
stosunki społeczne i polityczne 
za wadliwe i złe pragnie ich 
gruntowanego i  zupełnego prze
tworzenia zapomocą gwałtow

nych środków. S tąd  by  w ynika
ło, że jest to raczej p rąd  wywro
tow y i rewolucyjny i w tem też 
znaczeniu był on używany w 
przedwojennej Europie w prze
ciwstawieniu do konserwatyzmu 
i liberalizm u w odniesieniu pe
wnej grupy stronnictw  zasiada
jących po lewej stronic izby po
selskiej. Radykalizm  więc jest 
raczej negatyw nym  odpowiedni
kiem w pewnej konfiguracji po
litycznej danego czasu aniżeli 
konkretnym  program em  społecz
nym.

Jedni z obozu dążą do roz
wiązania problem atu w zaga
dnieniach etycznych, głoszą więc 
hasło wałki w imię etyki z ko- 
rupeją, kłam stwem  i  demago- 
gją... społeczności dzisiejszej, h a 
sło w pajania zasad współżycia 
społecznego opartego na zasa
dach etycznych. In n i wreszcie 
chcą widzieć przyszłość ludzko
ści w budowaniu program u wy
chowawczo - społecznego w idei 
postępu „pojętego jako ciągły 
rozwój i  ulepszanie życia społe
cznego i  wartości indyw idual
nych jednostki. W szystkie te za
sady oparte n a  pierw iastkach z 
dziedziny etyki i pedagogiki za
sługują n a  najwyższe uznanie 
jednak... Kwest j i n ls  rozwiązu
ją, nio są bowiem kategoriam i 
życia prawno-społecznego i o- 
parcia dla niego jako dla zbioro
wości, opartej n a  norm ach p ra 
wnych1, przymusie i  ogarnizacji 
stanowić nie mogą. I  n a  tem 
koniec; jeżeli chodzi o  konkret
ny program  wśród młodzieży de
mokratycznej, nie mówimy tu o 
negatywnym  programie, gdyż 
ten  jest znacznie lepiej posiaAvio- 
ny  i na polu zwalczania ideolo- 
g ji nacjonalistycznej zasłngi na
szej demokracji są istotnie wiel
kie.

W ostatnich' czasach widać s ta 
ran ia  wystawienia konkretnego 
program u t. zw. radykalizm u 
demokratycznego. Zastanówmy 
się, czy dodatek „radYkalizmu“ 
m usim y otwarcie powiedzieć, że 
istotno zadanie demokracji pole
ga na  tem, iż jest ona najdosko
nalszą formą  rozwoju społeczne
go, w zakresie k tórej jednostka 
zyskuje jaknaj większą wolność 
do wyswobodzenia się z resztek 
średniowiecznych przesądów i 
więzów duchowych w zakresie 
praw  jednostki absolutyzmu; 
dzięki demokracji jednostka zo

staje wyprowadzona na światło, 
bytu jako wolny i równy oby
watel jednoczyć się z innemi, 
biorąc jako klasa społeczna za 
podstawę wspólność interesów i 
zapatryw ań! I  to jest rola de
m okracji.

Ale każdy przyzna, żo życie 
społeczne nie ogranicza się jedy
nie do tych form ustrojowych, że 
ca ła  głębia stosunków gospodar
czych prowadzi niejednokrotnie 
do spaczenia najistotniepjszyełi 
form  współżycia społecznego. 
I  w dzisiejszych czasach między
narodowego panowania kapita łu  
gdy nie tylko rynkiem  m iędzyna
rodowym ale i o losach państw 
decyduje grupa kapitalistów , zje 
dnoczone w trustach  i koncer
nach, kierujące się swym egoi
stycznym  interesem  i k tóra cią
gnąc milionowe procenty, bierze 
w posiadanie pracę niezliczo
nych rzesz we wszystkich prawie 
państw ach europejskich, dziś 
więe ze zdwojoną siłą  trzeba wal 
czyc i praw a lucfoi pracy. Trze
ba wejść w głębszą analizę prasy  
jako zjawiska społecznego i  po
biera użyteczność jednostek w ży 
eiu zbiórowem, w m yśl zasady iż 
„tylko pracujący m a prawo do 
wytworów swej pracy trzeba pod 
dać ocenie krytycznej, urządze
nie społeczne i gospodareze cza
sów dzisiejszych, zastanowić się 
nad ewolucją warunków rozwoju 
człowieka, a wtedy znajdziemy 
istotną treść naszego program u 
społecznego: form y nowej posta
ci produkcji, spółdzielczości przy 
szeroko zastosowanym systemie 
ubezpieczeń społecznych — w sto 
sunkach wewnętrznych państwa, 
a ogólno ludzkie braterstw o lu 
dzi pracy, oparte na współdziała
niu, pod hasłam i pracyfizm u — 
w stosunkach międzynarodo
wych.

Ale by do tego dojść m usi 
młoda inteligencja zrozumieć, że 
obóz praey jest jeden; pracownik 
fizyczny czy umysłowy jest za
wsze tym, k tó ry  m a tylko swą 
pracę jako źródło utrzym anie, że 
przyszłość ich jest wspólna i do 
nich należy... A  więe niech aka
demicki teren  ze swemi wałkami 
i akcją polityczną, czy naukową 
oczu nam  nie przesłania. Idźmy 
razem  z ruchem robotniczym 
pod jednym  hasłem  — walki o 
p raw a pracy  — o lepsze jutro.

K azim ierz Mamrot.
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O g ó l n o p o l s k i  

Zjazd Mol 
Prowincjonalnych
Zjazd Akademickich K ół Browna j 
cjonalnych. Na zjazd przybyli de- 
legaci z Krakowa, Lwowa, Lubli
na, W ilna i W arszawy,

Przewodniczącym zjazdu zo
sta ł w ybrany k°l. Franciszek Ci- j 
szelf, prezes Zrzeszenia Akade
mickich Kół Prowincjonalnych.', 
w Krakowie. Do prezydjum  we
szli kol. Leonard Gusiur ze Lwo
wa, jako zastępca- przewodniczą
cego, kol. Romanowiez (W arsza
wa) i Medweeki (Kraków) — ja 
ko sekretarze.

Po zagajeniu i powitaniu p re
zydjum  nastąpiło szereg przemó
wień powitalnych, tak  ze strony  
organizacji starszego społeczeń
stwa, jak  również i  młodzieży.

P o  złożeni u spra wozdania na
stąpił podział pracy między 4 ko
m isje: organizacyjno - praw ną,
pracy  samopomocowej, pracy, 
społecznej i  programową. Dnia 
23 odbyło się drugie plenum, na 
którem  przystąpiono do sprawo
zdań komisji i związanych z tym  
przyjmowaniem wniosków. W| 
ważniejszych wnioskach są na
stępujące: przyjęto sta tu t ramo
wy dla poszczególnego Koła P ro
wincjonalnego, kończąc tym  sa
m ym  z pewną dowolnością, jaka  
tam  dotychczas panowała, przy
jęto zasady powstawania i dzia
łan ia  kół, ustalono zasady po
działu terytorialnego między ko
ła, wytknięto zasady współpracy 
ze Związkiem Br. Pom. Przyjęto  
b. znam ienną uchwałę polecają
cą wszystkim akademiekiem Ko
łom Prowincjonalnym  założyć W 
term inie do dnia ł.IX  Kolo Przy, 
jaeiół Akademika, w dziedzinie 
pracy społecznej przyjęto szereg.; 
uchwał polecających Kołom zwrói- 
cenią większej uw agi na  udział), 
młodzieży akadem ickiej w życiu*, 
społecznem k raju , współpracy r. 
Towarzystwem Powszechnych TJ- 
Miwersytetów Regionalnych, zbie 
raniem  książek dla Kresów w ce
lu  niesienina tam  ku ltu ry  pol
skiej, omówiono stosunek do sze-. 
regu zagadnień i  organizacji aka 
demickich. Zjazd odbywał się w . 
atm osferze głębokiej, troski o ży
cie akademickie, wypowiedziano 
się w kierunku zwrócenia więk
szej uwagi n a  żyeie wychowaw
cze i przygotowanie społeczna 
młodzieży. K oła Prowincjonalne, 
które przez swój realny  program  
sysknją, coraz to  większe przez o- 
■mówienie i  uzgodnienie znacze
n ie  szoregu, tych spraw  nab ra ły  
nowego rozmachu.

Do zarządu weszli koledzy: K a - 
zim ierz Stańczykowski — prezes;] 
S tefan Pło-ski i  Stanisław  Gier a u 
—• wice-prezesi; Ja n  Nowicki, Tal4 
deusz Koperski, Edw ard Lejtua- 
uer i Czesław Pawłowski — członii- 
kowie zarządu. Do kom isji Rewi
zyjnej weszli: Edmund Szabłow-, 
ski, W itold Sienicki i Stanisławi; 
Cydzik jako członkowie i kol. 
Hejnosz i Tomaszewski — zastęp- ' 
ey. Do sądu koleżeńskiego kol.i 
Fe ja, Pallu th , Romano wicz, Poli- ' 
szewski i A ngustyński,
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Składnica C. fl. B, P.
pozwija się pomyślnie.

S a m o p o m s c  „ Z j ą d n o c z e n i a ’’ 

w y h a z u j e  o i y u n o n ą  t f z a l a i n s ś ś .
, W śród akademickich gospodar

czych insty tucyj w ybija się na 
czoło obecnie Składnica C.A.B.P. 
ze względu na  poważne obroty, 
jakich  dokonywa i swą działal
ność.

Założona przez Centralę A. B. 
P . na  początku roku 1924 nowo
powstała akadem icka placówka 
handlowa zdołała w stosunkowo 
krótkim  czasie bez własnego ka
p ita łu  zakładowego rozwinąć siQ 
w poważno przedsiębiorstwo han
dlowe o  miljonowych rocznych o- 
brotach, cieszące się powszech- 
nem uznaniem kolegów i zaufa
niem. sfer przemysłowych.

Jako  główne zadanie swej dzia 
łalności składnica zakreśliła : do
starczenie kolegom artykułów  
codziennego użytku jaknajłepsze- 
go gatunku, na dogodnych wa-. 
runkach  kredytowych i po jak- 
najniższych cenach.

J a k  wykazuje bilans ostatniego 
roku pracy składnica cele powyż
sze osiąguqła, chociaż jeszcze mo
że nie w całości.

W ciągu ubiegłego roku zaopa
trzyło  sie w składnicy przeszło 
12,500 klijentów. przeważnie stu
dentów (weksli rentowych było 
29,014). Obrót wynosił około jed
nego miljona. złotych.

Powyższe cyfry w dobie ogól
nego przesilenia gospodarczego 
dobitnie ilustru ją, iż działalność 
składnicy stanów iła konieczną 
placówko gospodarczą w życiu 
akademi okiem.

Ponadto niezamożni koledzy, 
k tórzy posiadali odpowiednie 
kw alifikacje swoich B ratnich Po 
mocy uzyskiwali ubrania, obu
wie, bieliznę i t. p. na  roczny kre
dy t (10 — 12) rat.

S p ła ta  należności wobec dużej 
ilości ra t  nie spraw iała trudno

ści niezamożnemu kii jentowi.
Dużo trudności sprawiło skład

nicy utrzym anie niskich cen go
tówkowych na towary.

Nie posiadając własnego kapi
tału , a  przytem szeroko udziela
jąc kredy tu  swym klijentom, 
składnica nie mogła kupować to
warów za gotówkę, a m usiała ko
rzystać z kredytu towarowego na 
wet u hurtowników.

W związku z drożyzną kredy
tu, wywołaną brakiem  środków 
obiegowych w kraju , ceny kredy
towe towaru różniły się od cen 
gotówkowych o kilkanaście %, 
a czasami wskutek niezdrowej 
konjunktury handlowej niektóre 
przedsiębiorstwa likwidujące się 
sprzedawały za gotówkę o k ilka
dziesiąt procent (30 — 45%) ta 
niej od cen kredytowych.

Dla składnicy, której działal
ność handlowa była oparta  wy
łączni© na kredycie, utrzym anie 
cen ściśle gotówkowych było rze
czą niemożliwą. Jednakże, pomi
mo tego składnica nieraz konku
rowała swojemi cenami kredyto- 
wami z cenami innych pryw at
nych firm.

O ile tylko ogólna koniunktura 
się poprawi, składnica dążyć bę
dzie do nabywania towarów bez
pośrednio u producenta, unikając 
kontowego pośrednictwa, oraz do 
uzyskania poparcia władz rządo
wych i Banku Polskiego, przez co 
stanie się bezwzględnie najtań- 
szem i najdogodiiiejszem źró
dłem zakupu dla wszystkich stu
dentów.

Dla kolegów niezamożnych 
składnica, w dalszym ciągu u- 
dzieła bezprocentowo długoter
minowego kredytu  towarowego 
obecnie do roku.

Je s t rzeczą zroamnijalą. iż n a js iln ie j
sze pragn ien ie  powisaoełmośei w  dziie- 
d /in io  eamoptnnoeowel pow stało w o- 
k reste  aajsiilaiegszego efc^łusyw iam u, 
głoszonego a dwóch przeciwnych stron 
n a  terenie naszego żywa akadem ickie
go. I  jest rzeezą podw ójnie zrozum iałą, 
i a  p ro test ton zrealizow anym  m usiał 
Bostać przez tych , dla k tó rych  dzisiej
szy «taiu f 7 ,« y  b y ł zgol.', n ie do zmne- 
eieoia: p rzcs młodzież zjednoczeniową. 
T rzeba by<» pomóc w łasnym  .kologoan, 
tak  • b a n k o  poparc ia  mat-ea-jalnego po- 
-trzeb-Tijąoyan, i trzeba było zobaczyć, 
erzyż isto tn ie basg teren akadem icki tak  
już jest z-abasniesy. że zasada ponmn&eh 
nośei zassenepie sio ca nim  nie da. Ro
zumku) o, że powszechność w sam opo
mocy — to nie bezideoiwość, ale wlaśTii-e 
w ynik  n-ajsKSzytniejszo-i idei. idei de
m okracji i to lerancji, k tó ra  każdem u 
chcfl zabezpieczyć praw a do życia i 
wiedzy. Jednocześnie nie chciała mło
dzież ajeiSaocaaaai-afWa bynajurniej po 
przez żotaddk trafiać  do serc akademn- 
ków, mie ahciała werbować ich w ten 
sposób dla swego program u ideowego 
i  dla tego oddzielono członkowstwo -or- 

• gan isac ji ideowej od ralonka wsbwa Sa
mopomocy. Żasftda w tej o sta tn ie j jest: 
członkiem mo&ę być każdy akadem ik, 
n ie  należąey do in n e j organizacji ea- 
•jnópoBJoewwej. Oddzielono rów nież i 
w ładze, tw orząc odrębny Zaraąd Samo
pomocy. W tm  sposób rozdraal sam o
pomocy i  polityk? s ta ł sie ofetatecany.

O p arta  o  lak eilny fundam ent prze
stawek zasadniczy cli, rozpoczęła, mlo- 
dzsieś zjednoczeniowa sw oją działalność 
samopoieowa. W oliwili rozipoe&eeiia p ra  
ey, w roku 1534. n ’e wudziano przed 
sobą nie, oprócz truduośei, 'Alej woli i 
b m ku  środków. I  oto dziś, po upływie 
pó łto ra  roku, jest Samopomoc Zjedno
czenia jedna  z 'trzech najw ażniejszych 
-organizacyj samopocowyeh na terenie 
wyżsfiych łicMSoii "W arnaw y. K uchnia 
Zjedmaeaenła je s t d rugą  c-o do ilości 
Ł orsysta  ja.ey.oh Frefeweuc.ia dzii esjna 
wynosi teraz przeciętnie od MO do 125 
obiadów. R eferat skarbow y w ydaje 
zmacaną, ilość pożyczek. Sekcja kw ali
fik acy jn a  opiaju je  podaaiia kolegów o 
u lg i w opłaTOe esesroego i esrsamtoów, 
■o stypendia , paszporty zagra n iem e j t. 
d., przeprow adzając w razie potrzeby 
ikoniecziae efai-ania. Równie ożywioną 
działalność roawrU Sekc;;a pomocy nau  
kowyeli. Zaw arła oj; a  umowy z seikcja- 
inj wyda.wciczomi BtaUrieh Pomocy, 
dzięki k tórym  eztoaiow ie Sam. Z jol.

nabyw ać mogą ek ry p ta  no cen a cli. a* 
staionyeh d la  członków B-r. Pomocy.

D ostarcm  ona . p rak ty k  studentom , 
pośredniczy w w ym ianie podręczni
ków. D zielnie też p ra c u ją  sekcje: go
spodarcza i pośrednictw a p racy  oraz 
re fe ra t ogólmy, czuw ający nad  'zapew
nieniom  akadem ikom  ta-niej i godalwej 
rozryw ki. W reszcie pod koniec roku 
■ubiegłego została zapoczątkow ana p ra 
ca najw ażniejszą: budowa domu .aka- 
demteikiogo „Zjednoczenie1*, prow adzo
n a  iprzez odpow iednik Samopomocy 
Zjednoczenia w istarszem .spółecaeń- 
Stwie, St<ywarzy.szemip P ray jació ł Zje
dnoczenia. P lac, anaesna  caęiść matc- 
rjałów  i  funduszów->oraz p lan  ju ż  są: 
z w iosną E.o®ta.ną założone fundam enty, 
Zwalczała też Samopomoc Zjednooze- 
n ia . łąeanie z  innem i ■onra.niaaBjami, 
próby skasow ania ętypend jów, wyso
kość opłat akadem ickich oraz  nujńie- 
'i*as ełausus, dając t a i  w yraz swego 
najostrzejszego p ro testu  przeciw h a 
słu : „wiedza dla w ybranych". Samo
pomoce Zjednoczenia is tn ie ją  rów nież 
we Lwowie, K rakow ie i G dańsku. Or- 
ganoiii naczelnym  je*rt K om itet Samo
pomocowy B ady Naczelnej Z. A. M. Z.

K rótki. ®zkic n ie  poiziwała n a  bardziej 
■sraesesólOTe wyka®aiuio tak  różnostrom- 
ne j lisiałałności sa.inopomoeoiwcj 'Zjed
noczenia. To przecież już *  n iego ■wi
dać rozm ach, szybkość i pow agę roz
woju. Było to możliwo dzięki szcaere- 
isi u, ozięsto Wręcs wzruszająoc-mu po
parc iu  w łada i społeczeństwa. Nie by 
ło to, oczywiście, jeszeze wszystkiem : 
cennym był wielki zapał młodizieży 
Zjednoczenia; najw ażniejszym  jednak 
był fak t wielkiego garnięoia sie mło
dzieży akademicikiei do Samopomocy 
Zjednoczenia. faKt, w ciąż now ą dający 
otuchej w śród przeciwności. Po^saech- 
ność samopomoc--- akademicikieij jes t 
wiec możliwa: w ykazały to  w yraźnie 
pierwszo w rota, wywalone n a  drodzo 
ku (emu ideałowi. Otrzeźwienie zbli
ża sic. A  z niern zbliża sie czas jed
n e j, powKzeehnei samopomocy akade- 
mieŁiej! N iechaj p a ia io ta ja  o teui ei, 
k tórzy brużdżą, dzisiaj tak  zajadle.

Samopomoc „Zjednoezeara" jest przy- 
kładejB, że ak c ja  pomocowa na  tareuia 
akadomiicfcim m eto  być imi«załeŻT>ioina 
od wpływów politykomajnji, jeżeli ty l
ko pofEeta jest z dneba niesienia po
mocy koJegom a nio z chęci robienia 
karjery .

1.9.1P. i  Ł 11.

N adeszły sezonow e materjaly bielskie po nowych niskich cenach. 
Przyjmuje się  zamówienia na kilkomiesięczne raty wraz z robotą krawiecką do

wolnej firmy (20 zakładów krawieckich do wyboru). 
Wielki wybór płaszczy gabardinowych i nieprzemakalnych; ^

Pośpieszajcie z  zamówieniami, wiosna już szybko nadchodzi. >

SKŁftDMICfl C. fl. B. P. Kopernika 41.



N U R T Rok' ur.
1

Akademicy w Łodzi
r a c u ' ą  w ś r ó d  r a U o f o i i t ó j r .

Łódź. stycaeu 1926 r, 
Robotnik łódaki coraz bardziej od

czuw a potrzeby wiedzy, coraz inten- 
sywiniej poetzyna dążyć do samowy- 
ikształeenia. D ają  tem u św iadectw a k u ł 
t>a wieczorowe w naszem  mieście, lica- 
mie uczęszczane praoa Tobotinika iab ry -

etudja w  domu poza obrębem m iast u- 
nLwersyteakieh chętnie w spó łp racu ją  a 
robotniczą Łodzią w. je j dążeniu do o- 
ii wiaty.

Is tn ie ją  ma taranie Łodai trzy  sam o
rzu tn ie  pow stałe o rganizacjo  młodzieży 
p rag n ące j dokształcić sią, a są  cierni:

eanego, chętne przybyw anie na  odczy- 1) S tow arzyszenie im. Tom asza Zana, 2) 
ty , ruch  ośw iatow y <w organ izacjach  Im . A dam a M ickiewicza i 3) Im . St. Że 
społecznych ozy politycznych, coraz to  rom skiego. N a czele ty ca  atow arzy- 
lic/jniejsze pow staw anie placów ek sa- szeń sam okształceniow ych s to ją  aka- 
inokKatałceniowych, bibliotek. Sarn n ie  dennicy, k tó rzy  n ie  wchodząc w sk ład  
może jednak w sw em  dążeniu do wie- aarządu  ty ch  o rgan izacy j sp e łn ia ją  fo- 
dzy  robotnik  dojść do nam ierzonych ce> lę doradców, dobierają  m aterja ł do re 
tów, m usi mieć kierowników  dośw iad- feratów , co tydzień w ygłaszanych refe- 
czonych w te j dziedzinie. k tórzyby u* ratów . Siedzą aa praw idłow ością roa- 
m icjętn ie  pokierow ali szlaohotnem i jo- (woju ruchu  oświatowego, k ie ru ją  uraą- 
go poczynaniam i. I  tu otw iera się sze- dzau icm akadem ii (ku czci S t. Stasai- 
rok le  pole działalności d la  dem okracji ca, Żeromskiego, R eym onta i  t. d.), ?.a- 
akadem ickiej. Iść  śród  tturai szary , o- s iad a ją  w  sądach  konkursow ych, dba ją  
św ia ty  sp ragn iony  i iw«kaaywać, kie- © dobór m aterja łu , nadsyłanego do pa
row ać nauczać, budow ać pozytyw no semdk praea te  kółka w ydaw anych 
fundam enty  isto tn ie dem okratycznego („F ilare ta ,", ,,Świit“). P raoa ich dosyć 
na tro ju  naszego społeczeństwa! Z ra - różnorodna w nieaein jednak nie krę- 
dością należy skonstatow ać fak t, i i  p u je  indyw idualnych pocaynań tych o r 
młodzieży akadem ickie) Łodzi nie obce ganlzacyj, spełn ia  jednak  funkcją par* 
są  poczynania robotników ,-i że c i z  po- cia wizwy-ż i  roga la to ra . Po®a tą  p racą , 
i  ród akadem ików , k tórzy dla saeregu akadem icy dość mtem»yiwna« p ra c u ją  
przyczyn atauseieni są  przeprow adzać Jusł n a  te rm ie  czysto robotniczym . A.

wię* ozęsto można usłyisweć o odczy
tach  akadem ików  n a  teren ie  o rgan iza
c y j robotniczych, o  ich  w spółpracy 
ipray zak ładan iu  ognisk sam okształce
niow ych i  bibliotek. S po tykani bardzo 
Kye.ziUwLe przez tych , dla k tó rych  p ra 
c u ją  (często życzliwość owa przeradza 
eię w  swego rodzą,';i serdeczność) tem 
chętn ie j id ą  do tych, k tó rzy  instynktów  
n ie  nieom al odczuwaj a  u rok  i potęgę 
wiedzy, a  k,tórzv- są  je j pozbawieni. 
Łódzkie polityctane organ izacje  bardzo 
d b a ją  o ośw iatę sw ych członków, w kła 
dając  duży zasób energ ii i  pieniędzy w 
je j kultyw ow anie. N a terenie tych  o r
gan izacy j maimy rozm aite g rupy , p ra 

cu jące w  k ie runku  sam oksatałcenio- 
wym, a  wszędzie znajdziem y akademii* 
ków, ozy to  w  ch a rak te rze  doradców , 
czy kierowników, czy też prelegentów . , 

O p racy  akadem ików  na ku rsach  wie-rt 
ozorowych, k tó re  w  w ielkiej m ierze u- 
ozęsaozane s ą  przez robotników , n ia  
•wspominam bo ta , jak  i  w  innych  m ia
stach  przew ażnie jest zasadniczą częś
cią działalności kursów . \

W  w ielkim  stopniu  do zdobycia w ie
dzy fachow ej (kn rsa  budow lane, m eta
lowców, handlow e) iprzra robotników) 
przyczynia  się Y . M C A. Łódaka, k tó
re j k ierow nikam i działu  nauko w ega 

Ludom ir Rubach, i

W szędzie  da nabycia W sządzis  do nabyc ia

GRZET/l LITERACKA
DWUTYGODNIK

\  POfeWIĘCOSY LITERATURZE/TEATROWI, SZTUCE I MUZYCB 
ukazują się  1-go i  15-go każdego m iesiąca.

C ena n -ru  ty lk o  3 0  g r o s z y  
Prenum erata kw artalna 1.80 zł., półroczna 3,60 zh , 

i Konto PKO Kraków 400,000
Adres redakc|i 1 adm inistracji:

K rak ów , Z y b lik ie w io z a  5 /7  m. 59
Już wyszedł 1-szy, 2-gl, S-ci, 4-ty i 5-ty. 4 5 lł  1 304®

p m m .

1
I
I
I
i  . .  

I 
i  
I 
I 
1 
I

D R O G A ”
•for-

MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWIE ŻYCIA P0LSKSEG0
pod R edakcją ADAMA SKWARCZYŃSKIEGO 

Chce być organem pracy dla budowania
N O W E J  P O L S K I ; #
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| W i B l i i i e  c e n t r u m  u n i u / e r s y f e c K i e  j
WYDZIAŁY: prawniczy, lelfarsSi, filozoficzny, humanistyczny. j

* In sty tu t T echniczny wydający dyplom y inżynierów t ». ^ . . .  .

I (ChemJd—E lektrotechnika—M echanika—G eologia—Denty styka—Seroterapja—wydziały rolniczy i handlowy. Wyższa Szkoła Metalurg)! 1 Prz. K opalnianej o 
Dyplomy inżynierów , w ydane p rzez  un iw ersy te t w N ancy s ą  z a re je s tro w a n e  w m in is te rs tw ie  O św iecenia P ub licznego .

I N arodow a s^ko ła  le śna . K onserw atorium  M uzyczne. W yższa S zk o łą  H andlow a. S zk o ła  R zem ieśln icza. P rak ty czn a  S zk o ła  R olnieza S
Szkoła Sztuk Pięknych.

I D la studen tów  cudzoziem ców  spec ja lny  k u rs  języka fran cu sk ieg o  przygotow ujący  do dyplom ów.
Rok szkolny trwa od 15 lis topada do 1 lipca 
Kursy wakacyjne „ 7 lipca „ 1 października.

™ Stosunki z rodzinami francuskiem i zapewnione są przez Komitet opiekuńczy. ^

Centrum Przemysłowe. v  |
Metaiurgja. Kopalnie rudy żelaznej. Huty walcowe. Walcownie. Żupy solne. P rzędzalnie i tkalnie- Konstrukcje m echaniczne i ełektrotech. |

|  Centrum Artystyczne.

I Lotdryrtskl przemysł artystyczny: wyroby szklane, meble artystyczne, hafty. Ceramika. Wyroby fajansowe. Sztuka szlifowania kryszU ^w .

B Instytucje uniwersyteckie dla studentów I nie studentów. Klub Ogólnego Związku Akademickiego (restauracja jadłodajnia uniwersytecka). Akademicka |  
sekcja sportowa (plac wyścigowy Uniwersytetu Lotaryńskiego). Bursa dla dziewcząt. #

Teatr miejski. Koncerty w Konserwatorjum. S tacja lecznicza w Nancy. (Park sportowy—Teatr letni). ‘;V i 
ji • . $*5
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